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G w iazd o  śliczna wspaniała, któraś' nam  
zajaśniała i do tego  czasu św iecisz , w  
nieszczęściach wszystk ich pocieszysz , kto  
s ię  tobie oddaje.

Pójdźm y przywitać nową, z nieba na  
świat K rólową, B ożą  w Leżajsku na pia
sku, objawiła się przy  lasku, Matka B o 
ska Marya.

Człowiekowi prostem u ale sprawiedli
wemu, Tom aszowi Michałkowi, z rozkazem  
niech to opow ie , rządcy tego tu dworu.

Zad umiały Michałek tén M aryi kocha
nek, nie szed ł za pierwszym  rozkážem až za 
powtórnym  nakazem, oznajmił to rządowi*

Nasmiali się  dość z n iego , mając go 
za g łu p ieg o , žeby z tym  więcej nie b y 
w ał g łupich  bajek nie rozs iew a ł,  bo bę
dzie ukarany.

Idzie Michałek jeszcze  trzeci raz na to 
m iejsce, chcąc oznajmić swoje b yc ie ,  že  
led w ie  nie dostał bicie u rządu Leżajskiego.

Znowu widzi Panienkę, objaśnioną so-  
sienkę, i  Józefa tam świętego, z Aniołami  
sto jącego , jako przy Pani swojej.

Rzekła Panna do n iego , byłeś  u rządu  
te g o ?  byłem  i opowiadałem, ale zaraz 
otrzym ałem , więcej tego nie głosić.



Pójdziesz  mi tam jeszcze  raz, oznaj
misz mu mój rozkaz, žebjp K ościół w y 
staw ili ,  gdzie B oga  będą chwalili, i  ł a 
ski odbierali.

O najświętsza Marya! juž  się tam pójść  
boję ja ,  bo mi wielce  nakazano, by tego nie  
rozgłaszano, nigdzie ani w Urzędzie.

Teraz będzie skarany na ciebie rozgnie
wany, bo cię z obuszkiem zamierzy, ale 
ciebie nie uderzy, bo mu ręka strętwieje.

Jeszcze  mało na niego, syn  mu umrze do 
tego, ale gd y  oba wraz staną, zdrowie i 
ż y c ie  dostaną, to mu pow iedz odęmnie.

W sadz i cię do więzienia, w ezw iesz  
mego Imienia, będziesz prędko u w oln io 
n y ,  przez Anioła w yb aw ion y , który za
w sze  przy  tobie.

Idzie  M ichałek św ię ty ,  w radości nie-  
pojęty , staje przed tém niezbłaganym, 
D zierżaw y  Leżajska Panem  i w szystko  
mu powiada.

R ozgniew any tén tyran , z ły  zac ię ty  
hardy P an , porwał laskę z obuszkiem, 
chcąc Michałka zabić duszk iem , lecz mu  
ręka strętwiała.

Jeszcze  gorszy  na niego, z bolu w rę
ce srog iego , k rzyczy  bierzcie waryata, 
pierwej niž poślę  po kata, by  go ż y w o  
ćwiertował.

W sadźcie  tak zuchwałego, do więzienia  
ś c is łeg o ,  zkrępujcie go łańcuchami, nogi  
zabijcie dybami, by się z miejsca nie ruszył.



W sz y stk o  g d y  u czy n ili ,  za trój drzwi  
go w sadzili ,  Michałku tak związanemu, 
ruszać się  nie m ogącem u, jeszcze  warty  
przydali.

W sz y stk o  to nic nie znaczy, u Maryi  
inaczej, bo mu Anioła posła ła , którego  
ma obiecała, jem u by go ratował.

Prędko tam była  zgoda, jak z P iotrem  
u H erod a , A nió ł p rzyb y ł  do pom ocy  
wyprow adził jeg o  w nocy, že w sz y sc y  
niewidzieli.

Juž Michałek u  fary, czeka s'więtój 
ofiary, bo codziennie na M szy  bywał,  
modlił się, nabożnie śp iew a ł,  Matkę Б о -  
ską wychwalał.

A Panu coraz większy, ból je s t  w rę
ce nie mniejszy, jeszcze i S y n  zachoro
wał, bo juž prawie umierał.

W idz i Pan že nie žarty, choc Micha
łek  uparty, kaže jego  w yp row adzić , b y  
ich raczy ł zaprowadzić, tam gdzie  miał 
objawienie.

W ięzien ie  otwierają, lecz Michałka nie  
mają, dziwują się  gdzie się podział, žá
den go z stróżów nie widział, k iedy w y 
szed ł z więzienia.

D onoszą  to do Pana, jako dziwna od
miana, niemasz Michałka w więzieniu, 
co wszystkim  ku podziwieniu , kto go  
ztąd wyprowadził.

Kaže szukać koniecznie, przeproszę go  
serdecznie, bo juž w szystko się  to stało,



co się od niego s ły sz a ło ,  juz  mu teraz  
wiarę dam.

Znajdują klęczącego, u drzwi się  m o
dlącego ! na cmentarzu przy kościele, zkąd 
uciech y  mają w iele i prowadzą do Fana.

Pójdź Michałku do Pana, juž tam insza  
odmiana, poprowadzisz na to miejsce, bo 
Pan chory i syn  jeszcze, aby się  uzdrowieli.

W stępu je  w pańskie progi, ten M icha
łek  ubogi, Pan go wita i przyjm uje, mi
le  za w szystko dziękuje, źe mu prawdę  
powiedział.

O Michałku niebože, juz to nic nie pomo
że, ty lko  niech twoja p rzyczyn a , zjedna  
u  Maryi syna, zdrowie mnie i synowi.

Pójdźm y teraz w to miejsce, k iedy ż y 
jem y  jeszcze ,  žeby nam Pan B óg zdro
w ie  dał, gdzieś Michałku opowiadał, na 
tern miejscu cudownym.

S iędziesz  wraz do karety, pojedziesz  
z nami i ty ,  okažesz to miejsce twoje, 
k ę d y  ma bydź zdrowie moje i syna p r z y 
wrócone.

N iech ce  Michałek jech ae , chce by  go  
z tém zaniechać, stanę ja tam pierw za 
Pana, bo mi pomoc będzie dana, od Ma
r y i  cudownej.

Zaprzęgajcie szes'c koni, foryś  stangret 
niech gon i, bysrny tam prędzej stanęli, 
a Michałka w ym inęli ,  niech za nami 
przychodzi.

Szes'cią koni goniły , Michałka zosta



w iły ,  ale g d y  tam przyjechali, ju z  tam 
Michałka zastali, przy  sosnie klęczącego.

K onie co w ioz ły  Fana, w szystk ie  sześć  
na kolana, upadły widząc Maryą, kolana
mi w ziemię bijąc przed niebieską królową.

W ych od z i  Fan z karety ale ma wzrok 
zakryty, nie widzi nic tylko woła: ratuj 
mnie nieba królowa, i zmiłuj się nademną.

G dzieś je s t  Michałku św ię ty ?  nie bądź 
na mnie Zawzięty, daruj dla miłości B o 
g a ,  g d y  dziś na mnie taka trwoga, ze  
strachem nastąpiła.

Juz się  wyrzekam tego , bluźnierstwa  
h eretyck iego , ból cierpię i ociemniałem, 
w błędach będąc zaślepiały , w błędach  
będąc niewiernych.

R zek ł M ichałek do Pana, klęknij tu  na 
kolana, proś M aryi o co trzeba, na to tu  
p rzyby ła  z nieba, aby nas ratowała.

K lę c z y  ręce podnosi, szczerze Maryi  
prosi, w szystko znacznie obiecuje, co Ma- 
rya rozkazuje, co M arya kazała.

Michałek za nim prosi,  niech juz sku
tek odnosi, od Maryi przyrzeczony, že  
tu będzie uzdrowiony na tém miejscu  
cudowném.

Juž  Marya łaskawa, o co proszę to dawa 
ból ustawa, wzrok przyw raca, k iedy się  
szczerze  nawraca, co zg rzeszy ł  pokutuje.

Juz Pan zdrowy powstaje, i syn zmarły  
juž wstaje, radują się  cuda g łoszą , B oga  
w ustach sercu noszą, i Maryi dziękują.



<г-£
Siadaj Michałku z nami niepojedziemy  

sami, w szystko to jest  z twéj przyczyn y ,  
odpus'cił B óg  moje winy, zaśw iadczysz  
Proboszczowi.

N ie  jeździłem  w karecie, przez całe  
moje z y e ie ,  i teraz jeździć  nie b ęd ę , u  
proboszcza ja tam będę, pierwej niž Pan  
przyjedziesz

Na probostwo wjeżdżają, Michałka tam 
zastają, w szystko to opow iedzieli,  co się  
stało i widzieli, rzetelnie Proboszczow i.

Proboszcz w ierzy ł  nie w ie r zy ł ,  sam  
jeszcze  b y ł  nie zm ierzy ł ,  aż po cudach  
g d y  b y ł  doznał, dopiero prawdziwie p o 
znał, že mu prawdę mówili.

F ig u r ę  postaw ili ,  b y  się ludzie  zcho-  
dzili, na to miejsce kędy cuda, będzie B ó g  
czyn ić  dla luda, za przyczyną Maryi.

Juž się  rozeszło w szęd z ie ,  i  co raz 
więcej będzie, bo Mary a tak m ówiła, že  
to miejsce ulubiła, i  będzie nas c ieszyła .

Idą ludzie kaleki, nie trzeba im apteki, 
bo Marya w szystko daje choć nie na to 
nie dostaje, ty lko  podziękowanie.

Głusi, ciemni, niemowni, mówią g łosne-  
mi słow y, umarli; jak ze snu wstają, chro
mi kule zostawiają, dzięki czynią Maryi.

G łoską po wsiach i mieście, kto się  
ty lko  z kim zejdzie, o tym  mówią dysku-  
rują, na to miejsce się  gromadzą, gdzie  
M arya zjawiona.

Juž u fary  w k ośc ie le , ludzi mało w



niedzie le , Proboszcz się  o to rozgniew ał  
že ludzi na M szy nie m iewał, w święta  
ani w niedziele.

K azał s łom y wziąs'ć furę, podpalić tę  
figurę, by się ludzie odstręczyli, a do ko-  
s'ciola chodzili, jako przed tém bywało.

O b łoży li  figurę słow ą i gałęziami, w s z y 
stko się to paliło, a figurze nic nie było ,  
choć smolna w  ogniu była.

Zadrżał každý w swéj skórze že nieszko-  
dzi figurze, na kolana poklękali, Matkę  
Koską, przepraszali, že s ię  tego w ažyli.

Powracają do fary, s'wiadczy m łody i  
stary, Proboszczowi powiadają, že cud  
wielk i z nieba mają, figura nie spalona.

K siądz Proboszcz rozgniewany, kaže 
was kuć w kajdany, že  niewiernie mi 
s łu życ ie ,  co każę to nie robicie, z'lis'cie 
s łu d zy  zuchwali.

N ie  dam ja  wiary na to, każę was karać 
za to ,  to nie praw'da by  tak b y ło ,  aby  
s ię  w szystko spaliło, a figura została.

Prawda prawda nasz Panie, i  teraz się  
tak stanie, ta figura się  nie spali, bo tam  
každý B oga  chwali, i serce się raduje.

Trza probować jeszcze  raz, pojadę ja 
w ezm ę was w szystko przy mnie u c z y n i 
c ie słom ą drzewem obłożycie  i ogniem  
podpalicie.

Choćbyś' nas zabił Panie, každý z ocho
tą stanie, bo wie každý co się  stało, až na 
každým ciało drżało, obaczywszy figurę.



Jedzie  Proboszcz z księdzami, aby byli  
świadkami, co się  stanie by widzieli i w sz y 
stko opowiedzieli, k iedy będzie potrzeba.

Jeże l i  się  nie spali, tak jak w yście  bajali, 
tę  figurę zobaczemy, to wam w  ten czas 
uw ierzym y, žesc ie  prawdę mówili.

Zrobili co rozkazał, żeb y  ich nie z n ie 
ważał, suchą hoinę znosili ,  słomą drze
wem obłożyli, i w szystko podpalili.

Gorzało to okrutnie, gdzie  było  patrzeć  
smutnie, že tak wiary nie chwalili, tym  
którzy im powiadali, ažby sami ujrzeli.

Dopiero sam wiarę dał, K siądz P r o 
boszcz gdy  w szystek  drżał, dreszcz gdy  
go wielka porwała, Matka Boska mu tak 
dała, aby w szystko uw ierzy ł.

Jak się  w szystko spaliło , figurze nic  
nie było , nawet się nie okopciło, bo Ma- 
rya nie kazała, by tak było  jak chciała.

Juž Proboszcz przekonany, za niewier-  
nos'c skarany, krzyżem pada i przepra
sza , już wszystkim ludziom ogłasza, že  
się  tam cuda dzieją.

G dyż  sam dośw iadczył tego , został  
zdrow y z chorego, bo Marya litościwa ra
tuje tych  kto ją w zyw a, i szczerze się udaje.

Dw'óch księży też św iadczy li ,  którzy  
z Proboszczem byli, dziwili się i  zadrże
li, g d y  takie cuda w idzieli,  w  ogniu i w 
uzdrowieniu.

Dopiero Proboszcz z Panem ju ż  pra^ 
wem chrzescianem, w esli  w radę i pisali,



wnet do W arszaw y  podali by  sam dzie
dzic przyjechał.

P an  Ł ukasz  Opaliński, a Starosta L e 
żajski prędko przyjechał z W arszaw y,  
s łysząc  tak cudowne sprawy, c ieszy ł się  
bardzo z tego.

W ier z y ł  temu w szystk iem u, skoro do
niośli jem u, bo to miejsce wielce  lubił, 
i nie przed jednem się chlubił, že tam 
m iał cosr zbudować.

Takie miejsce w esołe, piaski bez drze
wa gołe, a dalej las wyśm ienity , dla by
dła w paszę obfity, na opal i budowie.

Pan łaskaw y pobożny, przy tym Staro
sta mosny, kazał kaplicę w ystaw ić ,  by  
B o g a  tym  czasem chwalić, niž w iększy  
kościół będzie.

W  téjže nowej kaplicy  każdy sobie b yć  
ž yczy , by się  modlił Boga prosił ,  swoję  
potrzebę zanosił i polecał Maryi.

K siądz pobožný od fary, co odprawiał 
ofiary, obraz tenże wym alował, do kapli
c y  go darował, który teraz cudowny.

W  tejże pierwszej kaplicy, szczudeł i 
kul n ieprzeliczy, co kto p rzyszed ł  to zo
s ta w ił ,  zdrow y poszedł B oga  chwalił, 
každý wielbił Maryą.

Potém  na kos'ciól w ie lk i,  juž bez od
w łoki wszelkiej: kazał cegelnią  w ysta
wić, c e g ły  robić i wypalić: Pan funda
tor łaskawy.

Cegieł milionami, już  było  pod szopa-



mi a cuda się  zaw sze  działy, doznawał  
stary i m ały za przyczyną Maryi.

G d y  juz przygotow anie, mieli na mu
rowanie, wapno w dołach wygaszone, od 
kilku lat w yleza łe , piasek na miejscu mieli.

M ysle li  o architku, do Pańskiego p rzy 
bytku, ale pierwéj niž posłali,  z nieba 
abrys odebrali, jako teraz widzimy.

Z now u się now y cud staje, Marya ab
rys  daje bo rumianek w yrósł  w nocy  bez  
žadnéj ludzkiej pomocy, lecz cudownem  
sposobem

N a w szystk ie  fundamenta i gdzie ma 
być  Msza s'więta, na filary i ołtarze, jak  
Marya z nieba każe tak wszystko uczynili .

B z ie s ięć  lat murowali, po sto ludzi m ie
wali, lecz każdemu nie płacili, bo wielkiej 
ochoty byli, dla p rzysług i Maryi.

B o  tak wielkiej fabryki, ci co zdrowi  
z kaleki, najwięcej dopomagali, že tu zdro
w ie  odbierali, odwdzięczając Maryi.

G d y  juž mury skończyli, w sz y sc y  B o 
ga chwalili, mając kościół i z klasztorem  
zawsze im szło dobrem torem , w sz y sc y  
się  weselili.

Na takie murowania, w ysokie  rusztowa
nia, ochronieni zawsze byli, takže im się  
dobrze wiódlo bez przypadku žadnego.

N aw et nie umierali, którzy tam praco
wali, jak zaczęli tak skończy li ,  bodaj w  
niebie za to byli. za przyczyną Maryi.

Takie  wspaniałe dzieło, co w tém miej-



scu nie b y ło ,  dziwują się  cudzoziem cy  
A n gie lczyczy , F rancuzi,  Wiem су, którzy  
tam odwiedzają.

T y lk o  opętanego czy li  též szalonego, 
niech w to miejsce go nie goni, ucieka  
niech Pan B óg broni, lęka się miejsca tego.

Jeszcze  ciesìe, stolarze, co stawiali o ł 
tarze ,  i  snycerze  przedni b y l i ,  co ty ch  
Ś w ię tych  wyrobili, źe každý jakby żyw y .

W ięc  do tej bazełiki, pobožne zakonniki, 
fundow ały  Bernardynów, św iętego  F ran
ciszka Synów , by strzegli miejsca tego.

T en  fundater łaskawy, las, łan, młyn, 
łąki staw y, takže pasternik, ogrody, Ber
nardynom  dla w ygod y , w szystko to ofia
rował.

Jeszcze  ordynaryi, dla s ług  w iernych  
Maryi, trzy  sta korcy w W ie ž o wicach, 
i  to na wszystk ich dziedzińcach, co coro
cznie dawali.

K siądz  Arcybiskup L w ow ski, B em e-  
tryu sz  Solikowski, solennie introdukował  
B e r n a r d y n ó w  ulokow ał, którzy dotąd  
mieszkają.

B y ło  to roku tego  ty s iąc  szesc  set s ió
dmego, na to się tu napisało, coby pospól-  
st.w' 0  widziało, co i k iedy się  działo.

Jeszcze  na fundamencie, w tym prze-  
znacznym K onw encie , Zygm unta Króla  
trzeciego, prawa i dyplom  a jego , zosta ły  
potwierdzone.



Takže Kazimierz w ie lk i,  król bez od
w łoki w szelk i te  same prawa potwier
dził, które fundator dziedzic dał, Staro
sta Opaliński.

T en  przezacny fundator, Dobrodziej i 
K olator , n igdy nie je s t  w ysław iony, do- 
poki świat nieskończony, za to mu chwa
ła w niebie.

Znowu уч'іеікіе ozdoby, te pobožne oso
by, poczynili w tem kos'ciele, coby pisać  
b y ło  w ie le  i n ieskończyć w szystk iego .

W szędzie  pamiątka s'wieža, gdzie j e s t  
p ół trzecia krzyža, herb Potockich w szę
dzie znaczy, že tak chcieli nie inaczej, 
Matkę B oską  ozdobić.

Kilka now ych ołtarzy! i w sklepieniach  
malarzy, co oni tam porobili, gdy  též na 
to z wioch przybili, aby tak uczynili.

G d y  tam kto mądry przyjdzie, jeszcze  
m ądrzejszy w yjdzie , napatrzy się ręko
dzieła, z czego ma uciechy siła i innym  
opowiada.

B a sz ty  m iędzy  murami Potockiem i her
bami, i dzwon wspaniały na baszcie, czte
rem chłopom dzwonić kaźcie, k iedy bę
dzie potrzeba.

G łos jego  idzie m ile , więcej s łychać  
jak milę, každý do kos'cioła idzie i tam 
B oga  chwalić będzie , i czemprędzej po
spiesza na to miejsce cudowne.

Jeszcze  trza być w k ośc ie le , zobaczyć



rzeczy wiele, które są do zadziwienia, oczom  
ludzkim do widzienia, kto się  zna i uważa.

Przed  Matką Boską w kracie, przy
patrz się tam mój bracie, co to za maj
strowie b y l i ,  že taką rzecz wystaw ili ,  
światu tam do widzenia.

Teraz Panie i Pany, pójdźcie též pod or
gany, przypatrzcie się takiej sztuce przed
niej snycerskiej nauce co tam powyrabiali.

Czynią przygotowanie, na to koronowa
nie. zeszło  więcej niž rok cały, wszystko  
dla M aryi rhwały, jéj honoru czynili.

Ksiądz B iskup  Sierakowski, ten wielki  
sługa  B o sk i ,  kursoryje p orozsy ła ł ,  swéj 
d y e c e z y i  w zyw a ł na akt koronacyi.

A  g d y  tak obw ieszczeni, ód B iskupa  
proszen i, przybyło  tak ludzi wiele! źe  
się  w tak wielkim kośc ie le , w s z y s c y  nie  
pomies'cili.

W  kościele na cmentarzu, na gankach ko
rytarzu i na piasku pełno było, w kos'ciele 
się  nie zmies'ciło, kilkadziesiąt ty s ięcy .

Armaty bez przestanku, brzmiały już od 
poranku, a sam Biskup celebrował, stan 
duchow ny assystow ał, fundator i z panami.

Cóž tam za płacz z radosci, w kościele  
Z ty lu  gos'ci gdy juž królowa w koronie i 
Jezusa  na swym  łonie, z rados'cią zobaczyli.

Pierwej korona dana, je s t  dla Chrystusa  
Pana, potém Pannę przenajświętszą Matkę 
jego  najmilejszą, Biskup ukoronował.



2  tyra cudownym obrazem, z koronami 
juz razem na piasek się w ygarnęli  b y  
w sz y sc y  to szczęs'cie mieli, w idzieć sw o
ją  Królową.

Znowu tam krzyku p łaczu , g d y  Ma- 
rya z palaczu sw ego ich tam odwiedziła, 
w szystk ich  pobłogosław iła , jak Matka 
dziatki swoje.

Juž na powrót prowadzą, P anią  z ty lu  
czeladzią , Wacła>V Biskup Sierakowski,  
w ierny sługa Matki B osk ie j ,  przecudo-  
wnćj Maryi.

Armaty nie przestają , wielki grzmot  
huk wydają, aź się  ziemia prawie trzęsła, 
g d y  K rólowa na powrót sz ła ,  do m iesz
kania swojego.

G d y  wszystko zakończyli, w sz y sc y  B oga  
chwalili i Maryą Matkę je g o ,  že im p o 
zwoliła tego, widzieć miejsca s'więtego.

S zed ł Biskup z prałatami, na obiad z ma
gnatami jedni w klasztorze zostali, drudzy  
do zamku jechali,  tam na obiad hetmani.

P o  skończonym obiedzie, zas' Nabożeń
stwo będzie, a sam Biskup celebrował, 
stan duchow ny assystow ał i  1’undator z 
Panami.

K apele  wys'mienite z W łoch  Czech w ten  
czas nabyte, až się  chór trząsł jak zagrali, 
a kantorowie śpiewali, dyskant, alt i  bas.

W s z y s c y  ochotni by li ,  odprawili nie
szpory i kazanie na n ieszporze, płakali 
ludzie  mój Bože, za grzechy żałowali.



O d y  nieszpory skończyli  zasF w szystk ich
zaprosił, j ed li ,  p ili ,  używ ali K onsy lacy i

L u dzie  przez ten czas cały, brawo wi
wat wołali armaty dopom agały, jakby za  
to dziękowały, często się odzyw ały.

Przeszło  pół do jedynastéj, nie czeka
jąc  dwunastej swą robotę zakończyli, i  
w s z y s c y  się porozchodzili, gdzie  kto m ógł  
nocowali.

Znowu z w szystk ich  armat dano, ognia  
podziękowano, za tak w ie lk ie  fajerwerki, 
w e so ły  b y ł  człow iek w szelk i,  który te  
r zeczy  widział.

Â tak na zajutrz rano, znów z armat 
ognia  dano, i tak prze z  całą oktawę, od
praw iły  Boską chwałę, nabożeństwo co
dziennie.

.Jeszcze  się  tu w szystk iego , nie opi
sało te g o ,  co za trudność księża mieli, 
n iżel i  się  przecisnęli , z Mszą św iętą  do 
ołtarza.

O bryw ały  ornaty,Д  także ludzkie sza
ty ,  třza było  mocnńgo w c ie le , zeby s ię  
na ludzi ty le ,  tam i nazad przecisnął.

Zaw sze tam B ogu  chwała, dotychczas  
nie ustała, i n igdy  též nie ustanie , do-  
poki kościoła stan ie , prawie do dnia są
dnego. Amen.

im dawali Maryą wychwalali.
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